JEDYNA, KTÓREJ NIE ZEPSUŁA SŁAWA 
Albert. Einstein o Marii Skłodowskiej-Curie


29 października 1911 roku, Ernest Solvay, bogaty belgijski przemysłowiec, zorganizował w Brukseli międzynarodową konferencję naukową poświęconą sytuacji, w jakiej znalazła się współczesna fizyka po publikacji prac Plancka  i  Einsteina z zakresu teorii kwantowej. Wzięło w niej udział dwudziestu jeden naukowców, a wśród nich byli: Hendrik Lorentz, Ernest Rutherford, Henri Poincaré, Paul Langevin, Maria Skłodowska-Curie, Max Planck, Walther Nernst i oczywiście Albert Einstein, który był jednym               z najmłodszych uczestników kongresu. Podczas tej konferencji, Einstein nawiązał przyjacielskie stosunki  z wieloma uczonymi m.in.     z Marią Curie. Wielkie wrażenie zrobiła na nim pasja naukowa Marii, a także jej błyskotliwa inteligencja. 
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Spędziłem wiele czasu z Jeanem Perrinem, Paulem Langevinem                i panią Curie - pisał Einstein - i jestem pod wielkim urokiem tych ludzi. Pani Curie obiecała mnie nawet odwiedzić razem z córkami.

Einstein do Heinricha Zanggera, dyrektoraInstytutu Medycyny Sądowej na Uniwersytecie w Zurychu; Cyt. z Mehra, The Solvay Conferences, XIV.


Nie wierzę, aby Madame Curie była żądna władzy czy też czegokolwiek innego. Jest ona bezpretensjonalną, uczciwą kobietą, dźwigającą cięższe niż inni brzemię obowiązków i odpowiedzialności. Posiada błyskotliwą inteligencję, lecz pomimo swej uczuciowej natury nie jest na tyle atrakcyjna, aby mogła komukolwiek zagrażać.
List do Elisy Löwenthal, 11 (?) sierpnia 1913 roku;


Siła charakteru, czystość intencji, niepobłażanie sobie, obiektywizm, niezależność sądów - wszystko to posiadała jednocześnie w stopniu rzadko spotykanym u jednego człowieka. (...) Gdy raz uznała jakąś drogę za właściwą, podążała nią bez wahania i z nadzwyczajną wytrwałością.
Na uroczystości poświęconej pamięci Marii
Skłodowskiej-Curie, Roerich museum, Nowy Jork,
23 listopada 1935 roku


W marcu 1913 roku, A. Einstein wraz z żoną Milevą odwiedzili Marię Curie w Paryżu."Minęło kilka tygodni - pisał później Einstein                 - od tych cudownych wydarzeń i moje małe szare komórki nadal             są nimi pobudzone. Odczuwam głęboką wdzięczność dla Pani i jej przyjaciół za to, że pozwoliliście mi uczestniczyć w Waszym życiu. Nie wyobrażam sobie niczego bardziej inspirującego niż widok istot tej miary, żyjących wspólnie tak zgodnie. 
Wszystko w Pani domu wydało mi się tak naturalne, jak współgranie różnych części pięknego dzieła sztuki, i chociaż moja znajomość języka francuskiego jest zaledwie elementarna, nigdy nie miałem poczucia, że jestem wśród Was kimś obcym. Gorąco dziękuję Pani               za czas mi poświęcony  i błagam o wybaczenie, jeżeli czuła się Pani zaszokowana moimi nieokrzesanymi manierami".
Einstein do Marii Curie, 3 kwietnia 1913.
pod red. Michela Biezunskiego.


W trakcie tej wizyty Einstein i Maria Curie zaplanowali wspólną wędrówkę po jednej z najbardziej malowniczych przełęczy w Alpach szwajcarskich, w pobliżu Engadine. W wyprawie wzięły udział córki Marii, Ewa i Irena, ich angielska guwernantka,  a także syn Einsteina, Hans. W biografii Marii Ewa pisze: "Młodzi, których zachwyca                ta wycieczka, idą przodem. Cokolwiek z tyłu za nimi Einstein, wymowny i natchniony, wykłada swoje teorie, ciesząc się, że wreszcie może  o nich mówić z kimś,  kto je naprawdę rozumie".

Ewa Curie - "Maria Curie"

